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Zamach n a prezydenta Francji
Prezydent Doumer został ciężko ranny 3 kulami z ręki Rosjanina

Wczoraj w południe depesze 
rozniosły na cały świat wieść 
zamacha na rtezy denta Rzeczy 
pospolitej Francuskiej — Pawła 
Doumera.

Wstrząsający ten wypadek 
miał następujący przebiegi 

W  chwili, gdy prezydent Dou 
mer wychodził z Międzynarodo­
wej Wystawy Książki w otoczę 
niu osób ołicjalnych i gości — 
podbiegł do niego jakiś osobnik, 
wydobył nagłym mchem rewol­
wer i pięciokrotnie strzelił do 
prezydenta. Prezydent upadł, 
brocząc krwią. Zamachowca po

P. Prezydent na Śląsku
K ATO W ICE. (P .A.T.). Pan Prezy­

dent Rzeczypospolite] wyjedzie o godz. 
10J0 autom z Wieiy ck> Katować na po 
siedzenie Chemicznego Instytutu Badań, 
k tó r e  odbędzie się w salt Unii Gospedar 
czej. O  godz. 1130 Paa Prezydent zwie 
dzi śląskie Zakłady Techniczne; o go­
dzinie 17-ej obecny będz.e na odczyae 
prof. dr. W . Swiętosławsklego z W ar­
szawy p. Ł: problemy poprawy koksu 
hutniczego . O  godzinie 18-e) Paa Prezy 
dent powiaca do Wiały,

Nowy podział Polski
Oto czego żądają 

niemieccy 
stahlhelmowcy

Na zjeździć przywódców  Sta 
lowego Hełmu (Stahlhelmu) kan 
clerz organizacji, dT. W agner
złożyf oświadczenie, w  którem 
z cyniczną otwartością żąda no 
wego podziału Polski. Dr. W a­
gner powiedział m. inn.: „Z a ' 
daniem Niemców jest zabezpie­
czenie rozdartej i zagrożonei 
granicy wschodniej przed pa' 
łającą żądzą ataku i zdoby­
czy ( !)  potęgą polską. Zadanie 
to zostanie ukoronowane przez 
nowy podział terytorium, znaj­
dującego się między Niemcami 
a Rosją".

G I E Ł D A
Obroty mnie], nli średnie. Tendencja 

•^Jednolita. Dolar —  8.85, rubel rłoty 
"•  4.90.

chwycono. Z pięciu kul trzy tra 
łiły prezydenta, jedna z nich, ra 
niąc go ciężko w głowę. Czwar­
ta kula postrzeliła w rękę znaj­

dującego się obok prezydenta 
znanego pisarza Claude Farr&- 
ra. Prezydenta odwieziono na­
tychmiast do szpitala w Bean'

jon- Prezydent, według depeszy 
o  godz, 18, jest w agonjL 

Zamachowcem okazał się Ro­
sjanin Paweł Gngnber, doktór

Prezydent Stanów Zjedn. Hoover

wypowiedział się przeciw inflacji
Prezydent Stanów Zjednoezo 

nyeh Hoover ogłosił wczoraj o 
rędzie do Izby reprezentantów, 
które jest niejako odpowiedzią 
na uchwałę tej Izby w sprawie 
obniżenia wartości dolara. Uch 
wała wywołała pogłoski o in­
flacji, co jest najmniej przed­
wczesne, gdyż niema ona wido

ków zatwierdzenia przez Se­
nat i prez. M|overa.

Orędzie prezydenta przeciw 
stawia się energicznie projek­
towi opanowania kryzysu gos­
podarczego drogą inflacji i 
wskazuje, że należy sytuację o 
panować przez równowagę bu­
dżetową. Prez. Hoover mówi 
dalej, że Izba powinna do lipca

opracować program oszczędno 
ściowy i zmniejszyć wydatki 
o  700 milj. doi., aby równocze­
śnie przedłożono nowe projek­
ty podatkowe, zwiększając do­
chody o miljard dolarów, zosta 
nie wyrównany deficyt budże­
towy ! wobec tego nadzieja nor 
malizacji stosunków, a więc o- 
żywienia życia gospodarczego.

Niezwykły wylew błota
spustoszył piękne miejscowości na wyspie Jawie

BANDOENU, (PAT). Dzien­
niki w Bandoeng (Jawa) dono­
szą z Djoko o spustoszeniach, 
nie dających się opisać, spowo 
dowanych wylewem błota z rze 
ki Batang.

W ylew  „kali“  (rzeki) Batang 
zalał błotem na pół do 1 metra 
całą okolicę Wielkiej Drogi wpo 
bliżu Salam. Całe tonny kamie

ni - kolosów, któremi rzeki ja 
wajskie są przepełnione, osia­
dły wraz z błotem. Wszelkie 
przewody telegraficzne zostały 
zniszczone. Wielka Droga (na­
zwa pięknej, asfaltowanej szo­
sy) znajduje się na głębokości 
półtora metra, a wiązania mo­
stu na Batang są doszczętnie 
zniszczone. Komunikacja zosta­

ła uniemożliwiona w wielu kie 
runkach. Linja kolejowa między 
Semen i Tempel jest zniszczo­
na, tor zamienił się w  łożysko 
rzeczne z warstwą piasku gru­
bości jednego metra. Most ko 
lejowy na rzece Batang znik­
nął i nie jest dotychczas odna­
leziony. Spustoszenie okolicy 
nie da się opisać.

medycyny. Władze podjęły na­
tychmiast dochodzenie dla wyja 
śnienia tła wstrząsającego za­
macha.

Prezydent Doumer należał dó 
aajczynmejszych polityków iran 
cuskich. Przez długie lata był 
członkiem Izby i Senatu, spra­
wował urząd generalnego admi­
nistratora Indochin, był kilka­
krotnym ministrem. Przed wy­
borem go na Prezydenta Repu­
bliki ubiegłego roku, był preze­
sem Senatu.

Potworny mord na stokach Cytadeli
20-łetnia dziewczyna nieznanego nazwiska została zniewolona

zabita kamieniami

S KRÓT Y
W  Angiji. i Szkocji w ciągu 46 godz,ta 

padał obfity inieg.
 :o:-----

Pod Lyonem (Francja) wyskoczy! re 
spadochronem z samolotu miody akroba 
ta. Spadochron nie otworzy! się i akro- 
bata poniósł Imierć.

 :o:-----
W  Kairze (Egipt) dokonano zamachu 

bombowego na pociąg, wJozący prezesa 
rady ministrów. Śmierć poniosło 2 straż 
pików, 3 odniosło rany.

Prezydent Republiki Austrjaddej przy
; j! dymisję gabinetu dr. Burescha.

 :o:-----
W ynik  wyborów  do sejmu kłajpeds- 

kiegc nie zmienił zasadniczo układu alt
politycznych. Seju.il- klajpedzki liczący 
29 pos. będzie posiadał 23 pos. niemiec­
kich (dawniej 24) ; 6-ciu Litewskich (d t 
wniej (5 ).

Lotem błyskawicy rozeszła 
się wczoraj wiadomość, że na 
stokach Cytadeli znaleziono 
zwłoki młodej dziewczyny- W e 
dług zebranych przez nas infor- 
macyj, oszczegóły potwronego 
odkrycia przedstawiają się na­
stępująco:

Była godzina 5-a nad ranem. 
Patrolujący żandarmi, obcho­
dząc teren Cytadeli, natknęli się 
w pewnej odległości od słynnej 
bramy „Straceń", w zaroślach, 
na zwłoki młodej kobiety. Na-

Kiedyż nastanie kres nędzy
łódzkich robotników? *

robotników łódzkich, za­
dudnionych w przemyśle wtó- 
•Uftnnfczyni spadł cios w posia 
^  Wygaśnięcia umowy zbioro- 
Y®! i nieprzedłużenia jej. W  l o  

odbył się zjazd delegatów 
JWązków zawodowych włóknia 

„P raca", który obradowa?
Uj? wytworzoną sytuacją, 

szyscy delegaci wypowied/.ie 
się zdecydowanie za koniecz 

08cią przerwani* tego stanu

rzeczy, dc czego dążyć będzie 
wszelkieini dostępnemi środka­
mi.

Podobne rezolucje powziął o; 
gólnopolski zjazd związku ro 
botnic i robotników przemysłu 
włókienniczego.

Podnoszono też konieczność 
jak najszybszego ogłoszenia u- 
stawy o ubezpieczeniu na w y­
padek starości 1 Inwalidztwa w 
pracy.

I

tycbmiast zawiadomiono do­
wód ■ > żandarmerji. Przybyli 
przet i .wiciele władz stwier­
d ź ż j  miał tam miejsce mord.

1 a,emnicza kobieta miała gło 
wę zmasakrowaną. Wpobliżu 
znaleziono zwał cegieł i betonu, 
wagi około 15 klg., co świadczy, 
że byiy to narzędzia zbrodni. Po 
bieżne oględziny zwłok wyka­
zują, iż dziewczyna. licząca oko 
io 20 lat, musiała stoczyć strasz 
liwą walkę ze zbrodniarzami. 
Przypuszczenia te znajdują po­
twierdzenie w porwanej na strzę 
py sukni.

Sądzić poza tern należy, że po 
tworni zbrodniarze, obezwład­
niwszy dziewczynę, dokonali na 
niej gwałtu, a dopiero później 
—  zamordowali.

Przy zabitej nie znaleziono 
żadnych dokumentów-

Ofiara zbrodniarzy była śred­
niego wzrostu, szatynka i krót­
ko obciętych wiosach.

Zwłoki dziewczyny przewie­
ziono do prosektorium.

Według zeznań jednego z ry 
baków, słyszał on około 1-ej w 
nocy, w czasie łowienia ryb, 
przeraźliwy krzyk, a gdy pod­

biegł do miejsca, zauważył 3-cb 
mężczyzn i kobietę, którzy szyb 
ko oddalili się.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie celem schwytania 
bestjabkich morderców.

Straszny cyklon 
w Urugwaju

MONTEVlDEO, (PAT). D o­
noszą z Salto, że trwający 2 
minuty niezwykłej siły cyklon 
zniszczył szereg domów, w yr­
wał z korzeniami wiele dużych 
drzew. Dwa statki uległy roz­
biciu na wybrzeżu rzeki Urug­
waj.

Krwawe walki z bandytami
w Mindżurji

całodziennej bitwie stracili 30 
zabitych i rannych.

W edług doniesień z Charbk 
nu, podczas starcia pod Sachal 
janem nad Amurem, padło 20 
żołnierzy z japońskich oddzia­
łów wywiadowczych. D owódz­
two japońskie zamierza wysłać 
ekspedycję karną do Sachalją- 
nu i do obszaru Dunchua.

MOSKW A, (PAT). Źródła so 
wieckie donoszą z Mukdenu, że 
w północnej Mandżurji pod Tuh 
lao oadzial japoński stoczył 
3-godzinną bitwę z  bandytami 
chińskimi. Partyzanci, straciw­
szy około 100 zabitych i ran­
nych, cofnęli się. Ze strony ja­
pońskiej zginęło 6 żołnierzy. Na 
wschodniej odnodze kolei wscho 
dnio • chińskiej Japończycy po

3 lata więzienia

za spacer nago po mieście
NELSON, (Kolurnbja BryU j 

ska), (PAT), 85 członków ,ek- 
ty nudystów (zwolenników na­
gości) Doukhabor, którzy w ir 
biegłą niedzielę szli nago w po 
chodzie przez miasto, skaza­
nych zostało przez sąd tutej­

szy na kare 3 lat więzienia. 34 
kobiety, aresztowane pod tym 
samym zarzutem, staną przed 
sądem w tc/minie późniejszym.

W ładze tutejsze zapowiedzią 
ły surowe represje przeciwko 
działalności sekty.



Wywiad „Ostatnich Wiadomości" u orędownika Żyrardowa 
literata p. Hu)xi-Laskowskiego

Jak doniosły pisma, obrona 
Blachowskiego, mordercy dy­
rektora Koehlera, powołała u. 
pierwszym rzędzie jako świad 
ka znakomitego krytyka i lite­
rata, Pawła Hulkę * Laskow­
skiego, jednego z przodujących 
przedstawicieli polsdoj myśli 
literackiej. Paweł Hulka - La­
skowski jest ojcem duchowym 
ludności żyrardowskiej, która 
widzi w nim swego wierne 
go opiekuna i oddanego przy 
jaciela. Współpracownik „Osta 
tnich W iadomości1* udał się do 
Żyraraowa, ażeby odwiedzić 
znakomitego literata.

Udaję się pod wskazany a- 
dres. W krótce znajduję się w 
dzielnicy robotniczej.

—  Czyżby —  myślę, —  zna' 
ny literat mieszkał tu, w domu 
bloku robotniczego?

Okazuje się, że właśnie 
, wśród swoich ubogich oraci, na 

drugiem piętrze czerwonego, ce 
glanego domu robotniczego, 
znajduje się mieszkanko litera­
ta, Drzwi otwiera mi młoda, 
wyjątkowo przystojna panien­
ka. Jak się okazuje, jest to cór 
ka, przytem nieodstępna sekre­
tarka tiulki - Laskowskiego.

Małe mieszkanko robotnicze 
wywiera na mnie niezwykle 
tu rażenie. W zdłuż wszystkich 
ścian ciągną się półki, zawało 
nc książkami w różnych języ­
kach, w kącie dwie maszyny 
do pisania, na biurku stosy 
pism, książek, papierów.

Z drugiego pokoiku wychu­
dzi gospodarz. Jego szczera 
twarz wywiera ujmujące wra­
żenie. Wita mnie uprzejmie. f)ó 
\v iedziaw<zy się o celu mej \vi 
zyty, diętnie zgadza się na oo 
dzielenie się z „Ostatnieini W ki 
domościami" swemi uw«gami.

— Jestcrn .synem i wnukiem 
robotnika żyrardowskiego - - 
zaczyna Paweł Hulka - Lasków 
ski. —  Sam przez 10 lat stałem 
przy warsztacie tkackim. Dzi­
siaj zamieniłem ten warsztat 
na inny —  i ręką pokazuje na 
swoje biurko, —  ale nigdy nie 
odejdę od swoich braci. Całe 
życie z rodziną razem pędzę 
tutaj, w żyrardowskiej dzielni 
cy  robotniczej, nie odejdę od 
nich nigdy!

W szystko, to co piszą pisma, 
nie zdoła w małym stopniu od 
zwierciedhć nędzy i nieszczę­
ścia pracowitego i uczciwego 
ludu żyrardowskiego. C zy pan 
uwierzy, że zimą widziałem bo 
se i półnagie postacie, zbierają 
ce po ulicach łupiny od karto­
fli?! Nędza nasza nie ma gra­
nic.

Ten stan rzeczy ple zmieni 
się, dopóki nie ustąpią dzisiejsi 
właściciele! C o  Wiąże tych lu­
dzi z Polsiką i z polsklem spo­
łeczeństwem? Zysk! Tylko pie 
niądz jest ich celem. Cóż może 
obchodzić pana Boussaca, głów 
nego akcjonariusza Żyrardowa, 
którego urządzenie w łllł oce­
niane jest na 5 miljonów fran­
ków, że gdzieś w  Polsce, w  da 
kełrim Żyrardowie, dziewczęta 
plują krwią, a w  oczach już 
oddawna w yschły łzy  i jeno nie 
ma rozpacz maluje się na obli­
czach skazańców?

W idzę tylko dwa wyjścia — 
jedno niezwłoczne usunięcie 
tych, co  dzierżą w swym ręku 
dzioiaj Żyrardów, drugie -  
które stosowali faraonowie e- 
ginscy —  wytopienie trzech 
czu artych ludności! Ale w cza 
sach wolności obywatelskiej, łu 
dzi topić nie wolno, wolny oby 
watel ma prawo sam umierać 
Z głodu i nędzy!

—  P yt*  *tę p*s, cz y  pąilffwo

ma prawo przejęcia zakładów 
żyrardowskich? —  Mojem zda 
niem, bezwzględnie tak.

Pomijając wszelkie kwestie 
prawne, zapytam pana: Gdyby 
polski kapitał, powiedzmy cho 
clażby wynoszący miijard zło 
tych, zdobył w Francji luo 
Niemczech podobne przedsię­
biorstwo, jak Żyrardów, i postę 
powafby w zbliżony tylko spo­
sób, do praktyk francuskich 
właścicieli, co uczynionoby w 
obronie miejscowych robotni­
ków? Drobna część nieprawo­
ści, jakich dopuszczają się w y­
zyskiwacze francuscy tia tere­
nie żyrardowskim, wystarczy­
łaby dla wyrzucenia z trza­
skiem polskich kapitalistów, 
bez oglądania się na jakiekol­
wiek przepisy prawne. Tylko 
my znosimy cierpliwie tak po­
tworne znęcanie się obcych nad 
naszemi braćmi, tak okrutne 
deptanie przez przybyszów' gc 
d-ności ludzkiej, tak mccnc-prze 
śladowanie!

—  Jaka jest opinja pana o za 
mordowanym Koehlerze?
• — Osobiście tego człowieka 

nie znałem, mimo, żc on zabie­
gał o poznanie mnie. /nam  je­
dnak aż nadto dobrze jego dzia 
łalność; obecnie badam dzieje 
starożytności, w związku z o-

pracowywaną przeze mnie po 
wieścią. Jedyną postacią, z  ktć 
rą porównać mogę zabitego, to 
jest słynny tyran Kahgula, 
psychicznie chory despota. 
Koehler, mojem zdaniem, to 
bezwzględnie człowiek chory- 
umysłowo. Tylko skończony 
psychopata może posunąć się 
do takich okrucieństw, jak ten 
człowiek.

jednakże mylą się ci, co m y­
ślą, ie  wraz ze śmiercią tego ty 
rana Żyrardowa, nadejdą lep­
sze czasy dla znękanej ludno­
ści. Dopóki obcy kapitał pozo­
stanie w fabryce, sytuacja gi 
nącego miasta me ulegnie po­
prawie. Na miejsce Koehlera 
przyjdzie inny. Obecnego stanu 
rzeczy zaś nie mogę nazwać ina 
czej, jak eksped irja  karną 
francuskiego kapitału na robo­
tnika polskiego.

Na zakończenie oświadczam 
panu, że ja osobiście nic ustanę 
w walce do ostatniego tchnie­
nia o leosze jut>-o naszego nie­
szczęśliwego miasta. W yrosły 
wśród nich, całe życie pędzę w 
robotniczej dzielnicy Żyrardo­
wa i wierzę, że doczekam się 
c lm ii, gdy znów uśmiech roz­
jaśni oblicza moich biednych 
braci!

R. R.

Przeszło dwa lata - Tadeusz 
Słowiński utrzymywał bliższe 
stosunki z Jadwigą Graczyków- 
ną, która była ,ego narzeczoną. 
Niejednokrotnie ob ccyv/’al, że 
się z n:ą ożeni, a ostatnio, ze 
względu na tc, iż zaszła od nie­
go w  ciążę. Po burzliwej rozmo­
wę ustalono wreszcie ostatecz­
ną datę ślubu na Zielone Świąt­
ki.

Do zawarcia małżeństwa nie 
doszło jednak, gdyż Graczyków 
na była biedną, a on był synem 
bogatych rodziców, którzy 
wzbraniali mu mezaljansu.

W  pierwszy dzień Zielonych 
Świątek Graczykówna zapowie­
działa w domu, że wybiera się 
ze Słowińskim na majówkę. Mat 
ka odradzała jej to, gdyż padał 
deszcz i na łakach było mokro. 
Ale gdy nadszedł narzeczony, 
młodzi zaczęu po cichu rozma­
wiać między sobą, szepcząc na 
ucho. Z nielicznych słów, jakie 
doszły matkę, zdołała ona zor­
ientować się, że Słowiński pro­
si, aby córka wyszła razem z 
nim.

Matce rzucjn  się w oczy za­
chowanie się jego. Był niespo­
kojny, zdenerwowany i  kręcił 
się po pokoju, me mogąc sobie 
znaleźć miejsca- Po upływie ki! 
ku chwil wyszedł z mieszkania, 
przyczem po chwili zawrócił i 
jeszcze coś szepnął Jadwidze 
do ucha.

Zwierzyła sj_ę wówczas mat­
ce, że jest w ciąży i że spodzie­
wa się od Słov mskiego dziecka. 
Po tych wynurzeniach wyszła z 
domu. Po echali razem. Widzia 
no ich tego popołudnia na łące, 
położonej opodal rzeki Zian.

Była to ostatnia podróż Gra- 
czykówny, z której nie powróci 
ła żywa. Następnego dnia rano, 
matka jej, nie czekając na wia 
domość od Słowińskiego udała 
się sama na poszukiwania.

W e wsi Chochołek pr^y moś- 
c.e natknęła się na pływające 
w rzece zwłoki córki, zaczepio­
ne o  palik. Cała głowa trupa po

||̂ We«oly Kącik

UDAŁO SIĘ

Z&r odnfarz-narzeczan'-
Za potworny mora skazany na 12 lat więzienia

kryta była ranami, na ciele zna­
leziono również ślady walki sto 
czonej między ofiarą, a zabóicą, 
który dla upozorowania samo­
bójstwa Graczykówny na wpół 
przytomną od poniesionych ran 
głowy, zepchnął z mostku w nur 
ty rzaki.

Powszechnie wiadome -oyło, 
że Słowiński oburzał się na na­
rzeczoną, gdy zagroziła mu skar 
gą do sądu o alimenty na chowa 
nie dziecka, wrazie, gdyby nie 
ożenił się z nią. Oświadczył 
wówczas, że jeżeli naprawdę za 
skarży go do sądu, to zabije ją.

Zachowanie się Słowińskiego 
nazajutrz po zbrodni, rzucało 
nań niekorzystne światło- Zapy 
tany przez zrozpaczoną matkę, 
dokąd wyprowadził Tadtię, od ­
powiedział lakonicznie: „nie
wiem nic". Unikał rodzeństwa 
nieboszczki, a dowiedziawszy 
się o tragicznej śmierci swej na 
rzeczonej nie udał się na miejsce 
wypadku, dokąd podążyła cała 
wieś. Później, gdy ojciec powie­
dział mu wpro.st, że jest posą­
dzany o zamordowanie Graczy­
kówny, nia poczynił najmniej­
szych zabiegów, by rozwiać ta­
kie pogłoski i wyświetlić istot­
ną pizyrzynę katastrofy, to  nie 
zawodnie uczyniłby, gdyby uie 
miał na sumieniu tej zbrodni.

Mimo wykazywania na roz­
prawie sądowej, że nic wspólne­
go nie ma z morderstwem, przy- 
pominającem w  ogólnych zary­
sach słynną na cały świat książ­
kę pisarza amerykańskiego p. t. 
„Tragedja Amerykańska", —  
Słowiński uznany został win­
nym, a je go alibi odrzucono, ja­
ko fałszywe.

Za potworną zbrodnię wymię 
rzono oskarżonemu karę 12 lat 
ciężkiego więzienia.

W czoraj sprawę Słowińskiego 
rozważał sąd apelacymy. Obro­
nę wnosił adw. Paschalski.

Sprawa została odroczona na 
wniosek prokuratora dla zbadaj 
nia matki, głównego świadka c j 
skarżenia. i

—  Jutro jadę do Psinkowa 
—  oświadczyła mężowi pani 
Szponderska. Letnicy się zjeż­
dżają. Już czas nasz domek ko 
mu odnająć.

—  Nie, zaprotestował pan 
Szponderski. —  Ja pojadę.

—  Dlaczego?
—  Ciebie rok rocznie nabie­

rają. W  tym roku na każdym 
groszu mi zależy. Pojadę sam.

1 nazajutrz pojechał.
Amatorów na mieszkanie zna 

lazło się sporo. Ale wszyscy 
odchodzili z ku itkiorn, bo pan 
bzponderski na punkcie ceny 
był twardy-

—  Mniej, jak 600 złotych nie 
wezmę —  oświadczał każdemu 
kategorycznie.

Około południa d o .w i l l i  w e ­
szła m łoda e legan cko  Ubrana 
pani.

—  Czy ten domek do wyna­
jęcia? — spytafa miękkim me­
lodyjnym głosem.

—- Tak, Droszę pani — ukło­
nił się pan Szponderski, popra­
wiając sobie krawat.

Pani .weszła do środka.
—  Bardzo ładnie, bardzo tu 

ładnie... —  mówiła, rozglądając 
się dookoła.

—  Co za wspaniałe nóżki, co 
za figura —  myślał pan Szpon 
derski, uśmiechając się uprzęj- 
mie. —  O tak, proszę pani —  
dodał głośno —  i mieszkanie 
ładne i okolica zdrowa-..

—  W  sam raz byłoby dla 
mnie — zgodziła się’ pani. — 
A... a jaka cena?

—  600 złotych.
—  O! To dla mnie za drogo.
—  Ależ, proszę pani —  tłu­

maczył gospodarz —  3 pokoje, 
kuchnia, ganek...

—  Niestety! — westchnęła 
nieznajoma. Może tyle warte- 
Ale dla mnie... Jestem wdową ..

—  W dówka —  zabiło serce 
panu Szponderskiemu.

—  Ba..- bardzobym chciał, 
ż e b y  pani u mnie zamieszkała

—  I jahym chciała — uśmiech 
qgła się smutno piękną \\ dów- 
ka. Gospodarz taki miły...

Panu Szponderskiemu zrobi- 
ło się gorąco-

—  No... no to, prószę ...pani 
500 złotych.

—  Niestety...
—  400! —  nuękf coraz bar­

dziej Szponderski.
W dówka ujęła w dłonie jego 

rckę.
Fan jest-bardzo., bardzo 

dobry... Ale ja tyle1 nie mam ..

derski.
—  W yznam panu prawdę — 

szepnęła, spuściwszy oczy wdó 
wka, — ale możeby.śtny u sic  
dli.

Usiedli na tapczanie. Pantofe 
lek nieznajomej znalazł się przy 
j.-adkowo ni 'pófbuciku pana 
Szponderskicgo.

—  W idzi pan... Ja... ja„- ChcU

Linotypisia
Ltaotypath, 
jag- i pluista 
r n C A a a  palcami .
Nad mannrtiyptaml 
biedaczek ^ i >  
piatdaia flętx/
_ad wprawkami, ci, udano.
Alt ten 1 tamten nad klawiszami 
M
wym ęcza.
Bo Hnotyp ma klawisze, chodai M*

maszyn*!
u fortepianu 1 pianina 
również sq klawisze.
— Pisz*
ten wierszyk, 
mySlęc ciągle o tem,
Jakimi to potem
Unotyplsty, nu) manuskrypt zostanie

oblaof
nim odcyfrowany 
będzie
— Nad klawiszami mistrz nad mistrz*

t{ądzb
i złoży wierszyk pięknie 1 równiutko 
by go Czytelnicy midi Już rardutkoł

SettJ*

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA 

W ARSZAW SK A
11.45 Codzienny przegdąd prMif 

poL-.k iej- 12,10 Poranek szkolny 
ze Lwowa- 12,45 Muzyka lekka* 
13,35 A r je. 14,45 Piosenki, rewjo" 
we- 15,la Wiadomości wojsk, dl* 
wymysł kich. 15,5Q Transm isja ** 
Lwowa.. 16,20 Odczyt z cyklu d*® 
mat m ::ystów szikól śr. 16-40 Słu­
chowisko  illa dzieci młodszych P- 
1. „.Jak t ędrowat promyk sloU' 
ca . 1705 Odczyt pod tytuł#®*
, O powołaniu oficera". 17 
Transmisja międzynarodowego 
spotkania torfsowcgo. Mer lin "  
„fłącing - Club" (Paryż) — Tł°' 
czynski — ,Lcsja‘ (Warszawa)- 
18.00 Transmisja Nabożeństwa * 
Oslroj Bramy w* Wilnie. 15,00 
ma ilości- 19,25 Skraynka poczto­
wa roln. 19,40 Wiadomości spe1*-" 
tówe. 19 15 Prasowy dziennik rą.' 
d.i-owy. 2900 „Nu widnokręgu* 
20 15 Muzyka lekka. 21,55 Feli?" 
ton p t. „Złrly mniej — złoty 
wieccj". 22,10 Koncert- Ftwo-ry fj 
wyk- Zofji Tłabcewiczowe-j. 22-«>" 
Muzyka taneczna.

M  r . w j m u  1 j i u m u m  , 1 * ^

r a E R Y C Z H : : ; : ™ ^
KIEGO 2 m. 6, reę a-to Krzyski*  ̂
8 r. — 9 w. Sw. 3 — 6 Wizyta 2 *”

Weneryczne (specjalnie chronią2? 
ne) memoc płc. Anaiizy: krw i 1 

ELEKTROŁEOZEN I&moczu
Lecznica NOWOCZESNA

Nowogrodzka 12. Lejutrze od 8 r' 
do 8 w. W I/Y TA  4 ZŁOTE-

LECZM Kik
li* S e n a t o r s k a  1 0 .  W izyt- - 
1 r.—9 w, Sw, do 2> pp. Lekarka 3 0

w e n e s y c / f *  

3 *1.

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębowa 10 sit. 750, Saiotu* 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany fl0'  
belinowe 175 oraz różne pojedynj-2 
sztuki KRÓLEWSKA 8 wprost Zacbę* 
ty, podwórze.
M M BM M BM ŁŁlMUliiMlTl liWI Ul HU Iilif***'

łam obejrzeć mieszkanie.-., a'3 
ipie-niędzy jeszcze nie m a ib j 
Zerwałam ze swym przyju--1̂  
lem... i..- i teraz, kiedy doktn 
mi zalecił wieś... będę musiał  ̂
uu..* do... tego starca wróciu ■* 

Chusteczką otarła oczy.
—  Niech pani do niego ń1̂  

wraca! —  zerwał się pan SzpJe 
derski. —  Oddam mieszkali- 
darmo!... >s

—  Jaki -pan kochany! — 
tchnęła znów wdówka.
i iestety! Mieszkanie to nieW»'
stko!.. Za co ja się urządzę-..

I zapłakaną twarzyczkę z f0
żyła na piersiach czcrwot|C’ .
zc wzruszenia gospodarza—# •

Kiedy pan Szponderski w ' 0 
cii do domu w portfelu h113 
kilka setek mniej niż ranc,  ̂

— Dobrze wynająłeś? 
tała go żona. Nie nabrali c

—  Ale skądże! —  oburzy* '
— W yjątkowo mi się u-dałb*



W s tr z ą s a ją c a  o p o w t c s c  o m ilo sc t  t z t r o d f i i
—  Moje życie jest wybitnie nieciekawe, U p ły  

wa bardzo jednostajnie- Ale niczego innego nie prag­
n ę . . —  odparła Lena Wilewiczowi.

—  A  ja owszem, Pragnąłbym właśnie uczynić je 
nieco ciekawszem. Przedtem wszakże poprosiłbym 
panią jeszcze o... chociażby odrobinkę przyjaźni..-

—  Co panu z tego przyjdz’e? Bardzo niewiele, 
a właściwie nawet nic..,

—  0 ,  myli się pani! Tem bardziej, że, mojem zda­
niem, jednak samotność pani musi bardzo ciążyć 
chwilami,-.

—  Rzeczywiście, ale naprawdę tylko chwilami. 
To raczej tęsknota za Jasią mnie dręczy. Tak się zży­
łyśmy...

—  A le  w przyszłości, gdy pani już nie będzie m o­
gła pracować?..,

Lena odpowiedziała mu, że ma starość zabezpie­
czoną dzięki spadkowi po ciotce.

— Przyznam się pani do czegoś, co mi Rudert 
powiedział w tajemnicy- Otóż, ponieważ Jasia rów ­
nież tęskni za panią, baron chce pani zaproponować... 
tylko nie ma odwagi...

—  Co takiego?
—  A by pani rzuciła posadę i poprostu zamiesz­

kała przy nich. Dla nich to zupełnie nie będzie cięża­
rem, przeciwnie wielką przyjemnością. Na drobne 
wydatki starczyłyby pani dochody z kapitaliku, jaki 
pani ma po rodzicach...

— Odpowiem panu na to, ale też w  tajemnicy, 
że nigdy w  życiu nie zgodziłabym się na to Byłby to 
pasorzytniczy tryb życia. Straciłabym moją wolność 
i niezależność. Byłabym w ich domu „tą trzecią' , za 
W; ze obecną, toby krępowało wkońcu ich i mnie.

— Może i racja. A  dlaczego pani nie poszuka so- 
innej przyjaciółki?
—  Bo jestem bardzo nieufna w  stosunku do .k o -  
Tak:e :ak Jasia drugie; nie znajdę. Gorszej —

chcę. W olę —  nie mieć żadnej.
■— W ie c  pragn ę pani w cłakzym ciągu pozostać 

samotna?
—  A co mam robić?
—  Mogłaby pani chyba wyjść zawiąż?
—  Niewątpliwie, tem bardziej, że przecież sama 

na siebie zarabiam i nie przestałabym pracować na 
wet potem. Ale mężczyzn się też boję. Mogę trafić na 
pijaka, gracza, a co najgorsza zazdrośnika- W ole  nie 
próbować. Bo przed ślubem niejeden udaje baranka, 
a po ślubie okazuje się, że to wilk w baraniej skó­
rze. A  potem co ?  R ozw odów  niema .Człowiek jest 
mepotrzebnie związany na całe życie. W olę  samot­
ność w wolności, niż towarzystwo... krępujące...

Im diużej mówiła, tak rozsądnie, mądrze, praw­

bic

fcic
nie

dziwie.-, jakby to powiedzieć... „po męsku , tem w ię­
cej go ujmowała tem bardziej chwytała go za serce.

Powiedział sobie, że stanowczo Lena podoba mu 
się więcej, niż wszystkie inne niewiasty, jakie znał 
dotychczas. Podobała mu się przedewszystkiem du­
chowo, ale spoglądając na jej bardzo „kobiece 
kształty, dostizegał, że czuje do niej również pociąg 
cielesny. To tak często bywa, zwłaszcza u ludzi in­
teligentniejszych. Nie przez ciało do duszy, lecz przez 
duszę do ciała.

Rzekł:
—  Właściwie, to i ja przecież jestem zupełnie sa­

motny.,. Nasze losy są podobne,
—  Jak pan może coś podobnego powiedzieć? 

Przecież pan ma matkę.-. Poza tem jest pan bardzo 
bogaty..,

—  I z  pani przecież... kapitalistka...
—  O, niech pan ze mnie nie kpi... Już wolę z pa­

nem mówić o sprawie Ruckiego, bo te inne rozmowy 
mogą nas doprawdy sprowadzić na tory niepożądane. 
Mogę, jeżeli pan chce, dopomagać panu w tej spra­
wie, skoro panu na tem tak baidzo zależy. Ale teraz 
)uż muszę pana pożegnać. Czas na mnie.

—  Kiedy mógłbym panią znów ujrzeć
—  JCiedy pan zechce.
—  Pozwolę sobie do pani zatelefonować od czasu 

do czasu. Nie będę pani dużo czasu zajmował. Poga­
damy najwyżej dwie minuty..-

—  Pozwalam panu nawet na trzy...
—  To wybornie. Serdecznie pani dziękuję.
Odwiózł ją do domu, a po pożegnaniu powiedział

sobie:
— Przemiła dziewczyna... Przystojna, dobra, mą­

dra. Bardzo mi się podoba, bardzo-..

Gdy Kaśka po rozstan:u się z Wilewiczem przy­
szła do domu, przemknęła się szybko do swego poko­
ju, aby zatrzeć ślady wzruszenia na twarzy. Umyła 
się, upudrowała, przebrała i przyczesała. Od czasu do 
czasu spoglądała na rękę, na której palił ją jeszcze 
pocałunek W ilcwicza.

O, jakby go kochała, gdyby był jej mężem, albo 
choćby... kochankiem!...

Byłaby mu wierna, jak pies. Służyłaby mu, jak 
niewolnica- Starałaby się z oczu mu wyczytać każde 
jego pragnienie.

I pomyśleć, że Kolas chciał go zabić!
Nic dostrzegła wcale, że znów jej łzy trysnęły 

i zepsuły tak starannie dokonane zatarcie śladów 
podniecającego popołudnia.

To też gdy Kaśka zeszła do baru, Rydlowa od-

razu dostrzegła jeł zaczerwienione oczy, ale nfe chcfa* 
ła się odezwać. Tem bardziej, ż# zauważył to rów­
nież Kolas i rzucił zjadliwie:

—  Aż tyle było wrażeń?...
Rzuciła mu nienawistne spojrzenie, milcząc po­

gardliwie.
Jątrzył dalej:
—  C o? Randka nie udała się?
Wzruszyła ramionami, ale nozdrza }ej lek tc  za­

drżały na wspomnienie o Wilewiczu.
Kolas niestropiony cisnął jeszcze jeden zatruty

grot:
—  Widziałem ten piękny samochód prywatny 

przed Wizytkami, widziałem... Nie dostrzegłem tyl­
ko, kto tam w  nim czekał- A le .przypuszczam, że do­
stąpię zaszczytu poznania tego człowieka,

—  Kiedy tylko chcesz —  odrzekła hardo, wi­
dząc, że już i tak wie wszystko.

—  Dziękuję, nie omieszkam skorzystać — rzekł 
oschle i umilkł.

Któregoś dnia Kaśka spotkała na ulicy sędzie­
go śledczego 1 prokuratora z prowincji, którzy kiedyś 
tak lekkomyślnie stwierdzili samobójstwo Andrzeja 
Brewskiego. Znała ich, bo często zaglądali do karcz­
my Romana podczas swych wyjazdów służbowych do 
wsi okolicznych. Od czasu do czasu hywali też służ­
bowo w Warszawie, Nie poznali Kaśki, oczywiście, 
ale umyślnie ich zaczepiła, aby się przed nimi po­
chwalić swoją karjerą. Podała adres swego baru.

I oto właśnie weszli Przywitali się z nią bardzo 
serdecznie. Sędzia śledczy szepnął Kaśce:

—  Umyślnie wykombinowałem podróż służbo­
wą. A  właściwy cel mojego przyjazdu —  to pani, 
piękna pani Katarzyno-

Kaśka udała, że się rumieni. Sędzia śledczy do­
dał:

—  Co? Boi się pani zdradzić męża? Taka małpa 
to wcale nie dla pani...

—  Ależ, panie sędzio!...
—  Nie chcę pani obrażać, ale małpa, trudno...
—  Przesadza pan.

—  Niewiele- Zresztą, pani, najpiękniejsza warsza­
wianka...

—  Znów przesada...
—  Tylko szczerość! Szaleję za panią. Przyjadę 

jeszcze kiedyś... sam.- pogadamy.
Kolas pienił siy ze wściekłości. Kaśka ma znajo­

mości, które łatwoby mogła obródć przeciw niemu. 
Przecież, gdy rzeknie takiemu sędfciemu śledczemu, 
czy prokuratorowi choć jedno słowo prawdy... A ż 
ciarki go przeszły na myśl o tem..-

Dalszy ciąg nastąpL

Da n ie l  b a c h r a c h .

Jadami przest
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Pa j ąk  i jego of i a ry
L płynęło kilka dni i sprawa 

utknęła na martwym punkcie. 
Podejrzani: pan K., jak również 
»!'udy Edek" i „Gondek" znajdo 
^nli się jeszcze w areszcie przy 
Urzędzie śledczym.

W krótce po pogrzebie do ga- 
blnetu mego wprowadził wywia 

'■''ca wdowę po zamordowa­
ny*"! oraz jej zięcia.

Pan naczelnik skierował 
Vc-h państwa do pana komisa­

rza.
' Czem mogę służyć? —  za­

pytałem przybyłych.
Jestem żoną zamordowane 

a to jest mój zięć L. Chcia- 
Ąrn się dowiedzieć, dokąd mam 
^  zwrócić, by z mieszkania zo 

k Y zdjęte pieczęcie. Miesz- 
ani na prowincji i chciałabym 
Prawę tę jak najprędzej zlikwi 

nować.

—  Będzie pani musiała zwró 
cić się z tem do prokuratora. 
Jestem pewny, że po ustaleniu 
identyczności pani, prokurator 
przychyli się do jej prośby.

—  Jak długo mogą potrwać 
formalności? —  zapytał jej zięć.

Uderzył mnie jego głos. Był 
to ten sam chrapliwy głos, o któ 
rym w zeznaniu swem wspomi­
nał „rudy Edek". Czyżby on 
miał jakiś związek z dokonaną 
zbrodnią?

—  Przypuszczam, że w ciągu 
dwóch, a najwyżej trzech dni 
formalności te będą załatwione. 
Pan jest zięciem zamordowane­
go? —  pytałem dalej.

— Pan Z n był ojczymem mo- 
•’ej żony i wcale go n.e znałem. 
Ożeniłem się przed miesiącem 
i teściowa moja me komuniko­

wała sie ze swym meżem, już od 
paru lat.

W  toku rozmowy coraz bar­
dziej zastanawiałem się nad 
tem, co mi powiedział „rudy E- 
dek". Postanowiłem zrobić pe 
wien eksperyment. Napisałem 
kartkę, by sprowadzono do 
mnie z aresztu „rudego Edka".

—- Zechcą państwo sie jesz­
cze chwilkę zatrzymać, —  zwró 
ciłem się do nich. — Za parę mi 
nut będę wolny i pójdę z wami 
do prokuratora.

— Bardzo panu będę wdzięcz 
na — odezwała się cichym gło­
sem pani Z-n. Była to kobieta, 
lat około czterdziestu. Na twa­
rzy jej widoczne jeszcze były 
ślady minionej piękności. W i­
doczne jednak było, że w życiu 
swem przeszła jakąś tragedję.

W ywiadowca wprowadził 
„rudego Edka". Zadałem mu ja 
kieś małe pytanie, poczem zwró 
ciłem się do zięcia pani Z-n.

— Czy pan również zamiesz­
kuje na prowincji, czy też miesz 
ka pan stale w Warszawie?

—  Zamieszkuję wraz z żoną i 
teściową w Częstochowie.

Na dźwięk tego głosu „rudy 
Edek" zadrżał Obserwując go 
z pod oka, zauważyłem, że głos 
ten przypomma mu kogoś. Uda­
łem, że nic nie spostrzegłem, i

zawezwałem wywiadowcę, by 
„rudego Bdka" odprowadził zpo 
wrotem do aresztu. Po chwili 
wywiadowca powrócił.

—  Panie komisarzu, zechce 
pan na chwilkę przejść do dru- 
giego pokoju.

Domyśliłem się o co chodzi i 
przepYosiwszy obecnych, wysze 
dłem z gabinetu. „Rudy Edek” 
już mnie oczekiwał. Był silnie 
zdenerwowany.

—  Panie komisarzu, to jest ten 
sam bubek, którego widziałem 
w pokoju, jakiem zaglądał przez 
okno.

— To niemożliwe —  odpowie 
działem. — To jest zięć zamor­
dowanego i mieszka stale na pro
wincji.

—  Jak pragnę wolności, pa­
nie komisarzu, to jest ten sam! 
Poznaję go doskonale po głosie, 
przecież mówiłem panu komisa­
rzowi, że poznam tego hubka po 
glosie, zresztą .przypominam so 
bie teraz i jego twarz, chociaż 
siedział bokiem-

Mówił to z taką pewnością, 
że nie miałem już żadnych wąt­
pliwości. Zastanawiałem się, co 
robić. Naczelnika nie było już 
w biurze i zmuszony byłem sam 
się zdecydować. Powróciłem do 
gabinetu.

—  Zechce pani na chwilę

przejść do drugiego pokoju —“ 
zwróciłem się do pani Z-n, —* 
Chciałbym kilka słów pomówić 
z panem L. na osobności.

Zauważyłem zmieszanie na 
jego twarzy, jak również i pani 
Z-n była zdziwiona.

Kiedy pozostaliśmy sami — 
rozpocząłem:

—  Zechce mi pan powiedzieć, 
czy był pan W Warszawie wkoń 
cu ubiegłego tygodnia.

—  Cały dzień byłem w domu 
i nigdzie nie wyjeżdżałem—  od 
powiedział drżącym głosem.

Byłem przekonany, że kła­
mie-

—  Jest to bardzo ważne — 
podjąłem — i zechce pan sobie 
dokładnie przypomnieć, cży jed 
nak nie był pan we czwartek 
wieczorem w Warszawie (był 
to-w ieczór popełnionej zbrod­
ni).

—  Oświadczam panu jeszcze 
raz, że nie wyjeżdżałem przez 
cały tydzień z domu. Zresztą, 
co mają oznaczać te pytania?

— Niestety nie mogę panu 
narazie odpowiedzieć Zechce 
pan na chwilę przejść do drugie 
go pokoju. -

Dalszy Ciąg nastąpi-
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K R O N I K A  K R A K O W A
Przepowiednie astrologiczne.
Dzień dobry dla interesów finanso­

wych. W ieczorem  — mile wydarzenia.
Dzisiaj lub w dniach najbliższych na­

stąpią katastrofy żywiołow e.

Teatr M iejski': „Ż ó łta  rękaw iczka" 
Adria :„D zw onnik  z N otre D am ę" 
A p o l lo : „Jej ekscelencja  m iłość" 
Bagatela: Kochanka z Tahiti"
P rom ień : „D ou glas Fairbanks i ’ ackie

C oogan " 
Słońce : „B om by z M onte C arlo"
S w it : „C hata wuja Tom a"
Sztuka : „Kapitan W ahlan"
U ciecha: „G odzina z T obą"
W an da : „G odzina  z T ob ą "

R adjo
G odz. 11.45 Transmisja z W arszawy,

12.10 Transmisja poranku szkolnego ze 
Lwowa, 12.45 Muzyka płyt gram ofon o­
wych, 15.15 Transmisja z W arszawy, 
15 25 Transmisja odczytu z Poznania, 
16.05 Pieśni m ajowe z W ieży Marja- 
ckiej, 16.40 Transmisja słuchowiska dla 
dzieci m łodszych z W arszawy, 17.25 
Transmisja z W arszawy, 18.00 Trans­
misja nabożeństwa z kaplicy O strej Bra­
my w Wilnie, 19.00 „R zeczy ciekaw e” 
omówi red. Józef Bajsarowicz, 20.15 
Transmisja muzyki lekkiej z W arszawy,
22.10 Transmisja z W arszawy, 22.50 
Transmisja muzyki tanecznej z W ar­
szawy.

Dyżur nocny aptek i
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 

66, M ikołajska 4, Dajwór 6, Rynek 9 
(P odgórze).

Starosta Grodzki na urlopie
Pan Starosta Grodzki, Piotr 

Małaszyński rozpoczął urlop wy­
poczynkowy, kierownictwo Urzę­
du objął zastępca Starosty Adam 
Grocholski

Miejskie Ambulatorjum tlek- 
cro-terapeutyczne dla dzieci
szkolnych mieszczące się w 
Głównym Gmachu Magistratu— 
Plac W W . Świętych obok  na­
świetleń lampami kwarcowemi i 
uskutecznia również naświetlania 
lampą tzw. „Profundus11. Ambu­
latorjum to otwarte jest w dnie 
powszednie od godziny 17-tej 
(5-tej popołudniu) do 19-tej 
(7-mej wieczorem).

Tajemnicze samobójstwo 
w Drohobyczu.

Drohobycz byłwidowniąwstrzą 
sającego samobójstwa młodego 
człowieka. O to o godz. 11-tej 
przedpołudniem przyszedł do 
mieszkania swego szwagra Dom- 
bergera przy ulicy Mickiewicza, 
Oskar Stock i w nieobecności 
domowników strzelił do siebie 
z rewolweru w skroń. Przybyli 
na miejsce wypadku lekarze za­
opatrzyli denata, którego odwie­
ziono do szpitala powszechnego 
w stanie beznadziejnym. Powód 
samobójstwa jest narazie niezna­
ny. Powodem zdaje się były złe 
stosunki materjalne. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

Konkurs fotograficzny na zd ję­
cia Krakowa.

Dyrekcja Muzeum Przemysło­
wego przypomina, że termin o- 
głoszonego w jesieni u. r. kon­
kursu na zdjęcia fotograficzne 
Krakowa upływa z dniem 1-go 
czerwca b. r.

Bliższych informacji udziela 
Miejskie Biuro Propagandy, Kra­
ków, ul. Smoleńsk 9.

Likwidacja szajki złodziejskiej w Krakowie
Poster. P. P. Dworzec towa­

rowy zlikwidował szajkę złodzieji 
kolejowych która dokonywała 
kradzieży skrzyń spirytusu na 
szkodę Skarbu Kolejowego na

Dworcu towarowym w Krakowie 
Część skradzionego spirytusu 
odebrano. W  związku z tern za­
trzymano Kuciela Józefa lat 29,

robotnika, Szusło Tadeusza, lat 
27, robotnika, Sanderka Leona, 
lat 29, bez zajęcia, Maziaka Mar­
iana lat 29, murarza.

Znowu „księżniczka" z Poznania
W Poznaniu odbył się proces 

karny, odsłaniający tajniki nowej 
koepenikjady, zaaranżowanej i 
po mistrzowsku przeprowadzonej 
przez prostą chłopkę, nazwiskiem 
Czajczyńską, która podawała się 
za księżniczkę, laureatkę mię­
dzynarodowego konkursu pięk­
ności w Paryżu i wybitną pro­
pagatorkę sztuki polskiej zagra­
nicą. Czajczyńska stoi umysłowo 
na poziomie niewiele wyższym 
niż analfabetyzm, a mimo to u- 
miała pozyskać sobie zaufanie 
szeregu poważnych osobistości 
a nawet wyłudzić od nich pod­
pisy na wekslach, czeki i poka­
źne sumy gotówką.

Proces odsłonił sensacyjne 
kulisy afer „księżniczki", która 
taką miała w Poznaniu popular­
ność, żc pisma zamieszczały jej

fotografje, opatrzone ciepłemi 
wzmiankami pod adresem „uro­
czej reprezentantki polskich ko­
biet".

Miarą sprytu Czajczyńskiej, 
którą uwięziono m. in. za sfał­
szowanie paszportu, jest fakt, że 
przed wyjazdem do Poznania za­
opatrzyła się w sfałszowaoa li­
sty arystokratów czeskich i pol­
skich, polecające ją względom 
wielkopolskiej stolicy. Mimo, że 
ortografja tych pism była bardzo 
„oryginalna", nieliczni tylko 
kwestjonowali autentyczność li­
stów.

Czajczyńska była oskarżona o 
pospolite oszustwo i fałszerstwo 
weksli na sumie 14.000 zi. Ra­
zem z nią zasiadł Bolesław Ma­
łachowski, który oskarżony jest 
o współudział w fałszerstwie

weksli.
Oskarżona przyznała się do 

fałszerstwa paszportu, w którym 
zmieniła swe nazwisko na na­
zwisko hr. Ileany Czartoryskiej, 
co zaś do fałszowania weksli, 
to usiłowała winę zrzucić na o- 
skarżonego Małachowskiego, 
który miaf jej przynieść gotowe 
weksle z podpisami ś. p. Lan- 
kowskiego i Zapłackiego.

Po przesłuchaniu świadków i 
przemówieniu stron, sąd skazał 
oskarżoną Czajczyńską na 5 
miesięcz więzienia za manipula­
cję fałszywemi wekslami, oraz 
na 1 tydzień aresztu za fałszer­
stwo paszportu. Drugi oskarżo­
ny Bolesław Małachowski, został 
uwolniony od winy i kary. Pro­
kurator zgłosił apelację.

Służąca chciała poślubić „dyrektora"
wPanna Aneczka Rokicka 

Warsaawie, Hoża 39, za wszelką 
cenę chciała zostać mężatką. Ro­
kicka o swych pragnieniach op o ­
wiedziała koleżance swej Janinie 
Leszczyńskiej, Hortensja 3.

Ostatnia oświadczyła Rokic­
kiej, że zna jakiegoś kawalera 
rzekomo dyrektora fabryki„Cmie- 
lów ", który również nosi się z

zamiarem ożenku. Rokicka dała 
Leszczyńskiej swą fotografję, 
którą miała pokazać „kawalero­
wi1,. W ybraniec (miał się nazy­
wać Mieczysław Pawelski), przy­
jął „ofertę11 i jak twierdziła Lesz­
czyńska wyjechał do Wiednia. 
Leszczyńska nie tracąc tupetu, 
pokazała Rokickiej list z W ied­

nia, w którym Pawelski prosi ją 
o natychmiastowz przyjazd. Ro­
kicka wręczyła Leszczyńskiej 
230 złotych na „koszty*, zwią­
zane z wyrobieniem papierów. 
Leszczyńska jednak od tego cza­
su więcej się nie zjawiła.

Niedoszła „mężatka11 zawiado­
miła o tern policję.

Przemocą porwał młodą wdówkę
Szprinca G. w Warzawie ul. 

Grzybowska w młodym wieku 
("liczy zaledwie 20 lat) została 
wdową. Osamotniona niewiasta 
przebywała poczęściej z koleżan­
kami, które znajdowały w mło­
dej wdówce szczerą przyjaciółkę. 
Los chciał, że wczoraj Szprinca 
G. przechodząc sama przez ul. 
Krochmalną przed domem 13,

spotkała znajomego Abrachama 
Wekslera (zam. tamże). Weksler 
wraz z 2 kolegami i p. Szprincą 
weszli do bramy prowadząc 
ożywioną rozmowę. W  pewnym 
momencie Weksler wepchnął p. 
G. chustkę w usta i przy pomo­
cy kolegów zaniósł ją do swego 
mieszkania

Między młodą wdówką a uwo­

dzicielem rozegrała się rozpa­
czliwa walka. Niewiasta broniła 
swej czci resztkami sił, aż...

W ówczas Weksler w oczach 
kolegów dopuścił się na G. 
gwałtu.
Szprinca G. zawiadomiła o tem 
policję, która poszukuje W ek­
slera.

Ojciec z synem zamordował własną córkę
W  Czernicy, pow. żydaczow- 

skiego, Michał Manczur zgłosił, 
że córka jego, 23-letnia Stefania 
popełniła samobójstwo przez po­
wieszenie. Kom. posterunku Pia- 
seczne, Pawlak przeprowadzając

dochodzenia stwierdził, że Mań- 
czur wraz ze synem W łodzimie­
rzem ogłuszył córkę, poczem  po­
wiesili ją w stodole, celem upo­
zorowania samobójstwa. Przyczy­
ną strasznej zbrodni jest doma­

ganie się denatki zapisania je 
gruntu, przyrzeczonego przez 
ojca. Syna i ojca aresztowała 
policja i wraz z doniesieniem 
odstawiła do aresztów sądowych.

Omal nie katastrofa kolejowa w Krakowie
Dnia 6 bm. o  godz. 8.05 wy­

skoczyły, ze szyn kolejowych 2 
wagony pulmanowskie z pociągu 
przybyłego z Wieliczki przed

dworcem kolejowym w Krakowie.
Przyczyna wypadku nieznana 

uszkodzeń cielesnych nikt nie

W i e c z n e  pióra
na raty p o  15 g ro s z y  dziennie
z 14-karatową złotą stalówką syst. Parker. 10-letnia gwarancja.

D o m  W ys y łk o w y  I. Rosenberg 
W a rsza w a , ul. B ielańska L. 15.

odniósł. Skutkiem wypadku na­
stąpiła przerwa w komunikacji 
przez przeciąg l 1/ ,  godziny.

fmwa Ujjti pod Irakowwn-
W czoraj wezwano Pogoto^ 

Ratunkowe do Rząski pod Kra- 
kowem, gdzie dwaj podchm iel 
ni robotnicy, a to Pachura Staj 
nisław, lat 25, ślusarz i K**r0 
Lasoń, lat 25 rolnik, obaj 23 
mieszkali w Piaskach Wielkich' 
Podchmieleni zaczepiali prze* 
chodzących, obok rogatki miesz" 
kańców raniąc ciężko noięin 
Zdzisława Dziułę, lat 18, elck* 
trotechnika. Na krzyki napac 
niętych okoliczni mieszkańcy r°z" 
poczęli bójkę bijąc napastnikom 
siekierami, nożami i kołami. Pr*y 
było Pogotowie Ratunkowe, kto' 
re przewiozło do Krakowi, na* 
pas.ników jak i napadnięte?0 
w stanie ciężkim na chirurgię-

Kradzież roweru zo s try c h
Jaromin Wacław szofer, z3?1, 

Konopnickiej 13, zgłosił, że niej 
znany sprawca urwawszy skobc 
ze strychu domu skradł ro*er 
męski na jego szkodę * art* 
280 zł.

Kradzioż dom ow a
Hirsch Stanisław kupioc 

Benedykta 9, zgłosił, że dnia J 
bm. w czasie jego nieobecno* 
w mieszkaniu, nieznany spraW®3 
skradł przy pomocy dobrane?0 
klucza gotówkę 150 zł. zł°te 
pióro i zapalniczkę.

Przyjazd akademików 
j  ugosło wiańskich.

Dnia 5 bm. przyjechała 0̂ 
Krakowa wycieczka akademik0* 
jugosłowiańskich w liczbie oko*0 
40 osób.

Piłka aoina.
W  najbliższą niedzielę odbę*^ 

się następujące mecze ligow e:

Garbarnia— Cracovia wKrako*1' 
P ogos— Wisła we Lwowie 
Polonia— Ł. K. S. w W arszs*1* 
22 p. p.— Czarni w Siedlicach 
Warta— Warszawianka, Poznam

Do w iadom ości poborow y*^
Magistrat przypomina pobor°‘ 

wym, że we własnym intere**1 
winni postarać się o dowody _ °. 
sobiste w terminie wcześmr 
szym, gdyż z powodu na* j  
zgłoszeń mogą nie otrzymać 
wodu osobistego przed dnie 
stawiennictwa do poboru, a b®1 
dowodów osobistych, jak z _ 
bez świadectw szkolnych * 
świadczeń stwierdzających za*0 
w stanie cywilnym nie będą be?: 
warunkowo przedstawieni Ko*0 
sj: Poborowej.

Zmiany personalne w M«gi**r* 
cie Krakowskim. ,

Sekretarz Prezydjalny Magi** ;i 
tu p. Radca Franciszek S t '* ^  
mianowany został naczelni*1®, 
miejsk. Urzędu ewidencji f , 
ści. Dotychczasowy naczelnie . 
g o i  Urzędu p. Dr. Franci** 
Łapa obejmuje kierowni®* - 
administracyjne Elektrowni1111
skiei* «Stanowisko Sekretarza 
Magistratu powierzono p- Dr* {,» 
deuszowi Piotrowskiemu, doD. r3 
czasowemu kierownikowi 
propagandy i turystyki 
kowa. Kierownikiem biura P 0 
pagandy i turystyki miano* 
p. Dra Tadeusza PrzyP* 
skiego.
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